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Z DZIEJÓW PRACY. 


(Korporacye i syndykaty profesyonalne). 


—m— 


Pod powyższym tytułem w jednym z 
ostatnich zeszytów „Li Economiste Français”, 
p. G. Michel zastanawia się nad dziełem 
Hubert-Valleroux *), traktującem o stowa- 
rzyszeniach rzemieślniczych i syndykatach 
profesyonalnych. Wobec żywego interesu, 
jaki w ostatnich czasach obudziły powsta- 
łe w łonie oddziału warszawskiego towa- 
rzystwa popierania przemysłu i handlu pro- 
jekty reformy cechów i polepszenia stanu 
rzemiosł u pas, nie od rzeczy będzie za- 
znajomić czytelników na podstawie tego 
artykułu z poglądami, jakie w tej mierze 
wypowiadają we Francyi. Niedawno po- 
ruszyliśmy w „Dzienniku” kwestyę rozwoju 
rzemiosł na podstawie broszury p. Ru- 
dnickiego, który na cechy wydaje wyrok 
bezwzględnego potępienia. W rozbiorze 
wspomnianej broszury, zresztą nader su- 
miennie traktującej sprawę, zrobiliśmy jej 
nutorowi zarzut, iż na historyę cechów za- 
patruje się zbyt jednostronnie, całkowicie 
owładnięty w polemicznym zapale dąże- 
niem uzasadnienia swych ostatecznych wy- 
wodów. Omyłki tej nie popełnia wspom- 
niony Hubert- Valeroux w historycznej czę- 
ści swego dzieła. 

Oddawna już na zachodzie w poglądach 
na znaczenie cechów i stowarzyszeń rze- 
mieślniczych uwydatnił się ostry antago- 
nizm bezwzględnych zwolenników wszyst- 
kiego co nosi miano postępu i wolności z 
konserwatywnymi wielbicielami przeszłości, 
Antagonizm ten zaostrzyły przyczyny eko- 
noimicznej i religijnej natury, W łonie bo- 
wiem stowarzyszeń z silnym odcieniem wy- 
znaniowym, stanowiącym jednę z właściwo* 
ści cechów wieków Średnich, propaganda 
religijna wdzięczniejsze niż gdziekolwiek- 
idziej mogła zyskać pole. Domagający się 
wskrzeszenia pierwotnej organizacyi cechów 


*) Les corporations d'arts ex métiers et les 
= koko professionels en Franóe et a l'étranger — 
zieło uwieńczone przez paryską akademię nauk 
moralnych 
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zapominali o zmienionych warunkach spo- 
łecznego bytu i ekonomicznego ustroju. 
Dla większości, cechy przedstawiały coś w 
rodzaju straszydła, pełnego Średniowiecz- 
nej grozy, a imię ich wymawiano z żywem 
uczuciem wstrętu, jaki wogóle towarzyszył 
wszelkim liberalnym opiniom o tyle niepo- 
pularnych właściwościach dawniejszych po- 
lityczno-ekonomicznych stosunków, I jedni 
i drudzy słabe jednak mieli pojęcie o tem, 
czem były właściwie cechy w ich historycz. 
nym rozwoju, jaki miały początek, zakres 
działania i racyę bytu w przeszłości. Nie- 
słychana żywotność tych historycznych po- 
zostałości, fanatyczny zapał ich obrońców, 
musiały w starciu z nowemi, również nie- 
raz fanatycznemi poglądami, wywołać ob- 
jaw pośredni: zbadania objektywnego spra- 
wy dla postawienia wniosków, opartych na 
podstawach faktycznych, pozytywnych. Do 
ludzi tej kategoryi należy zaliczyć autora 
wspomnionego dzieła. Za teren badania 
przyjął on przedewszystkiem — z szerokiem 
uwzględnieniem powszechnego historycznego 
gruntu — korporacye i syndykaty francus 
skie. Zasługuje na uwagę, że za istnie- 
niem ostatnich mimo wielu ich właściwości 
analogicznych z cechami, oświadczali się 
najzaciętsi przeciwnicy średniowiecznych in- 
stytucyj. 

Aby zrozumieć i ocenić instytucye prze- 
szłości, jak słusznie zaznacza p. H. Valle» 
roux, należy sobie uprzytomnić cały ustrój 
ówczesnych stosunków. Człowiek współcze: 
sny z trudnością wyobrazić sobie może położe- 
nie ludzi wieków średnich, korzystając 
obecnie z opa siły, zabezpieczającej jego 
mienie i Życie, dającej możność pewnej 
swobody ruchów w dziedzinie handlu i 
przemysłu. Nie rozumie on tych związków 
mieszczan z wieku XIi XII, tych walk 
długich o swe prawa, tych odmiennych 
dla każdego miasta, każdej korporacyi i 
stanu, prawodawstw i politycznego ustroju. 
Widzi w tem przywileje, a słowo to budzi 
w nim wstręt. Tymczasem przywileje te 
ochraniały takie prawa, które jak prawo 
do pracy, stały się obecnie lub stają po- 
woli własnością ogółu. Zresztą początkowo 
korporacye te były stowarzyszeniami zupeł- 
nie wolnemi z punktu widzenia prawnego, 
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CENA OGŁOSZEŃ: 

Za jeden wiersz petitom lub za jego 
miejsce 6 kop., z ustępstwem wrazie 
ozęściej powtarzających się albo wig- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rae 
batu. 


Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 
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sowe po rs. 2 miesięcznie. 

Od należności przewyższających 10 rs, 
ustępstwo dodatkowe ogólne 6*/,. 


i Administracyi 
i w Łodzi. 


LÓDŹ. 


gdyż jedynie przysięga religijna wiązała 
ich członków, pozostawiając im zresztą 
wolność zupełną po za spełnieniem pewnych 
nieuciążliwych przepisów, relugujących wa- 
runki pracy na zewnątrz. Wkrótce jednak 
okazała się niezbędną sankcya prawa, któ- 
rą zyskano dzięki wspólności finansowych in- 
teresów monarchów. Na tej drodze doszły 
cechy do wybitnego politycznego znaczenia, 
zwłaszcza w zakresie administracyjno-poli- 
cyjnych funkcyj państwa. Właściwa ludz- 
kiej naturze skłonność korzystania aż do 
nadużycia zyskanej przewagi i praw, zro- 
biła z nich z czasem instytucyę szkodliwą, 
prawo bowiem do pracy stało się ich mo- 
nopolem. Zdziałał to Ślepy egoizm inte- 
resowanych i milcząca tolerancya władzy. 
To prawo wyłączne do pracy majstrowie 
uważali za własność swej rodziny, nie za 
wynik wykazanego uzdolnienia i zręczności 
w swym fachu. Tym sposobem w wieku 
XIV w Paryżu prawo handlu mięsem po- 
zostawało w ręku 20-tu rodzin a cyfra 
ta jeszcze się zmniejszała, Naturalnie ta- 
oy uprzywilejowani umieli korzystać z przy- 
sługującego im monopolu. Jednocześnie 
ilość korporacyj mnożyła się nieustannie, 
rzemiosła dzieliły się na kategorye bez 
końca. Tak np. Paryż posiadał wówczas 
aż 4 korporacye kapeluszników, wedle 4-ch 
gatunków kapeluszy. Tworzyły się cechy 
podług różnych części składowych jednego 
przedmiotu produkcyi, a zwiększający się 
podział pracy wzmagał ten proces dziele- 
nia się rzemiosł na cechy bez końca i do- 
prowadził do niesłychanej gmatwaniny w 
w monopolizacyi różnych rodzajów pracy. 
Dodać tu jeszcze należy, że wiele rzemiosł 
z różnych często nader fikcyjnych tytułów, 
posiadało wyłączne prawo sprzedaży róż- 
nych produktów w nader luźnych z przed- 
miotem właściwej swej produkcyi pozosta- 
jących związku. Łączyło to w jednych 
ręku wiele monopolów. Stąd ciągle spory, 
zatargi, doprowadzające nawet do krwa- 
wych walk z orężem w ręku między cecha: 
mi. Monopolizacya ta miarkowaną była 
nieco przez prawo, służące dostojnikom ko- 
ścioła i wielkim panom, upoważniania rze- 
mieślników w liczbie nieograniczonej do 
wolnej pracy w obrębie swych feodalnych 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administracyi „Dziennika 
loraz w Biurach Ogłoszeń Rajchmaua i Frendlera w Warszawie 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia—nie będą zwracane, 


posiadłości, Rzemieślnicy tacy w niczem 


nie zależeli od korporacyj miejskich. Je- 
den więc przywilej ograniczał drugi, 

Taki widok przedstawiały cechy na ze- 
wnąrz. Co się tyczy organizacyi wewnętrz- 
nej, odznaczała się ona przedewszystkiem 
ograniczeniami co do przyjmowania do ce- 
chu i co do liczby stowarzyszonych. Cel 
ten osiągany bywał przez obstawioną róż- 
nemi formalnościami i warunkami i nader 
utrudnioną drogę wstąpienia do cechu. 
W umowie przyjmowania uczniów, sporzą- 
dzanej piśmiennie, określano szczegółowo 
te warunki; umowa ta poddawaną była 
roztrząsaniu starszych rzemiosła i wnoszo- 
ną do archiwów korporacyi. Uczeń miesz- 
kał u majstra i pozostawał w bezwzglę- 
dnej od niego zależności w nauce od lat 5 
do 7-miu, rozmaicie, zależnie od rodzaju 
profesyi. Następnie na mocy jedynie ści- 
słego egzaminu przed syndykami stowarzy- 
szenia, mógł otrzymać patent na czeladnika, 
albo inaczej robotnika i stowarzyszenie do- 
starczało mu narzędzi do pracy. 

Normalna długość dnia roboczego prze- 
rywaną była przez długie odpoczynki, a w 
sobotę pracę kończono koło 2-ej z połu- 
dnia. Praca w dni świąteczne i nocna 
znaną nie była. Płacę zarobkową zastoso- 
wywano do cen Żywności, co zapewniało 
czeladnikom w wieku XIII i XIV dogo- 
dniejsze położenie materyalne, niż naszym 
współczesnym robotnikom. 

ostępowanie w hierarchii cechowej na- 
der było utrudnionem, trzeba było rozpo- 
rządzać pewnemi funduszami, zapewnić s0- 
bie przychylność „majstra i dygnitarzy ce- 
chowych, którzy naturalnie wcale nie oka- 
zywali się pochophymi do otwarcia drzwi 
dla nowego konkurenta. Formalność wy- 
konania t. zw. majstersztyku — sztuki prób- 


nej — przedstawiała szerokie pole do na- 
dużyć i intryg. Nynowie patronów zwol- 
nieni byli od tej formalności. Turgot za- 
dał cechom we Francyi w 1776 r. cios 
stanowczy i jakkolwiek dekret został wkrót- 
ce cofnięty, stowarzyszenia nie podnosły 
się już z upadku i wraz z prawem z dnia 
17 marca 1791 roku przestały istnieć na- 
ZAWSZE. 

Wnioski jakie p. Hubert-Valleroux wy- 


łyby jej inaczej, jak tylko „miss Beatryks.” 
A gdyby ludność Tvy-Lane dowiedziała się, 
że wśród niej mieszka „dziedziczka,” zasy- 
pałaby ją prośbami o pomoc, ʻo wsparcie, 
niejeden w miłej nadziei otrzymania danej 
kwoty, przepijałby zarobek w szynkowni. 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH. |W jałmużnie tkwi powiększej części demos 


Przekład z angielskiego 
A. Morżkowskiej. 


MEZA 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 182). 


— Matko, z gorąca rozbolała mnie gło- 
wa, — odezwała się wreszcie Walentyna; — 
pójdę przejść się trochę; za kwandrans 
wrócę. 

Nareszcie dowiedziała się prawdy. A je- 
dnak do pewnego czasu musi zachować tę 
prawdę w tajemnicy. Najpierw ze względu 
na lady Mildred, jej prawdziwą matkę, po- 
wtóre, dla tego, że przez ciąg trzech mie- 
sięcy musiała być pod opieką Klaudyusza 
jako brata; po trzecie, że odkrycie prawdy 
utrudniłoby jej stosunek z Melendą i z 
biedną ociemniałą. 

Wiele panien, będąc w położeniu Walen- 
tyny, radośnie pagto y Bogu za ta- 
odkrycie, skakałyby i składały ręce, pado- 
łyby na fotel lub kanapę płacząc lzami 
gi lecz niejedna poszłaby może za 
rzykładem Walentyny, która obeszła kil- 
kakrośśie ogródek przytułku a następnie 
powróciła do pani Monument i ze spusz- 
czonemi oczami słuchała jej opowiadania, 
obrywając przytem zeschłe liście z gera- 
nium stojącego na oknie, 

Gdyby powiedziała jej prawdę, staru- 
szka straciłaby natychmiast ufność i w po- 


ralizujący pierwiastek. 

— Czemu milczysz moje dziecko? — za- 
pytała staruszka, — może nudzi cię stara 
matka, 

— O matko! jak możesz pomyśleć na- 
wet coś podobnego. Może przeczytać ci 
co, lub sktbiewach 

— Ty śpiewasz? — To dziwne! — Ża- 
dne z moich dzieci nie śpiewało. Lecz ty, 
ty zaśpiewaj nieco moja Polly. Walentyna 
zanóciła dawny hymn purytanów a niewi- 
doma złożyła ręce jak gdyby do modlitwy, 
Po chwili łzy zabłysły w jej oczach. 

— O moje dziecko najdroższe! Czyż ja 
mogłam rope że znajdę w tobie ta- 
ką dobrą córkę. Przychodź do mnie czę- 
sto, ile razy przyjść będziesz mogła. Dzie- 
cko moje, dajesz mi szczęście! 


ROZDZIAŁ XIV. 


O dziewiątej Walentyna powracała do 
domu. Na ulicy Hoxton gwar panował, 
kumoszki rozmawiały z sobą na progu do- 
mów, grupy mężczyzn stały przy szynko- 
wniach, restauracya pod szyldem „Ade- 
laida” podejmowała swoich gości, 

Walentynie zdawało się, że teraz innem 
okiem spogląda na tę całą ludność. Po- 
chodzeniem nawet do niej nie należała. 
Wprawdzie, wszyscy jesteśmy siostrami i 
braćmi, pastor powtarza nam to co nie- 
dziela, lecz doświadczenie uczy nas, że 


kornej postawie, dziękowałaby miss Beatrice | wielka różnica istnieje w przywiązaniu mię- 
za najmniejszą przysługę. Klaudyusz stra |dzy siostrami rodzonemi, a siostrami w 
ciłby również braterksą swobodę. Melenda | Chrystusie. 


jeszcze groźniejszą przybrałaby postawę a 


obiety z Tvy-Lane znały już Walentynę, 


dna 


trochę spokojniej. 


dwoma dniami tu zamieszkała; z jej ubra- 
nia sądziły, że musi mieć'zajęcie w sklepie, 
przytem wydawała się spokojną dziewczyną, 
co wzbudziło w nich pewien szacunek. Roz- 
stępowano się przed nią. 

Wchodząc do bramy, Walentyna ZAUWA- 
żyła człowieka w podeszłym wieku, który 
na powitanie zdjął z głowy kapelusz. Klau- 
dyusz mówił jej, — że robotnicy nigdy nie 
witają się w ten sposób; starzec widocznie 
jest lub był gentlemanem. 

Obejrzała się za nim. Przy świetle la- 

tarni dojrzała tylko wysoką postać i gęste 
białe włosy. W przelotnem powitaniu do- 
strzegła była smutne nad wyraz jego spoj- 
rzenie. Zastanowił ją nowo odkryty ślad 
jakiegoś dramatu zapewne. Lecz przypo- 
mniała sobie chorą Lotty i pośpieszyła do 
niej. 
Melenda i Liza wyszły były na spacer, 
Lotty leżała na łóżku, Czuła się gorzej 
niż zwykle i cichutko jęczała. Przez otwar- 
te okno dolatywała z restauracyi Adelaidy 
e piwa i tytoniu i głośne rozmowy piją: 
cych. 

— (o jadłaś dzisiaj? — zapytała Wa- 
lentyna. 

— Chleb; piłam herbatę; nie jestem gło- 


— Jak długo pracowałaś? 
— One szyły od wpół do siódmej do 


zmroku, ja odpoczywałam kilka razy. 


One pracowały więc czternaście godzin. Tak 


było od lat ośmiu i tak będzie do Śmierci, 
bez nadziei zmiany. Czyżto nie ciężka ka- 
ra za pierworodny par | 


matki Ewy? 
Walentyna przypomniała sobie, że mia- 


ła jeszcze w szafce piękne złote winogrona. 
Pobiegła i przyniosła je Lotty. Ziarnko | jaciół. 
po ziarnku wkładała je do ust chorej, 


wiedziały, że jest siostrą szwaczki, że przed, gu. Nie opieraj mi się Lotty. Pamiętaj, 


że jestem siostrą Melendo i potrafię się 
rozgniewać lepiej od niej. Nie znoszę opo- 
ru. Biedaczko! jakież to zniszczone poń- 
czochy — trzewiki! Jutro włożysz nową 
parę. No! a teraz zjedz jeszcze trochę wi- 
nogron. 

— Gdybyś mogła, Walentyno, namówić 
Melendę, aby zjadła trochę twoich owoców. 
Ale ona nie zgodzi się na to, a przecież 
z każdym dniem ubywa jej ciała. 

— Cóż ja na to poradzę? osy ae wie- 
działa jak przezwyciężyć jej upór! lecz po- 
słuchaj mnie Lotty; — jutro jest sobota, 
pojutrze niedziela; chcę me odpoczęła 
przez te dwa dni, a ja za ciebie szyć będę 
jutro. 

— Nie potrafisz. 

— Czemu nie. Szyć umiem. — Zmęczo- 
na jestes? 

— Byłam zmęczona przed twoim powro- 
tem. Teraz już mi lepiej. Walentyno, — 
ewnie pragnęłabyś już opuścić Ivy-Lane? 

y trzy nie możemy być dla ciebie wystar- 
czającem towarzystwem. 

— Pozostanę z wami, — odparła Wa- 
lentyna, gładząc jej włosy. 

— Jakaś ty dobra! — szepnęła chora. 
Nie zrażaj się tylko szorstkością Melendy. 

Gniewa się łatwo, to prawda, lecz na 
mnie naprzykład nie gniewa się nigdy, 
chociaż nieraz za mnie odrabia robotę. 
O! bo w świecie niema zręczniejszej od 
niej dziewczyny! 

— Powiedz mi Lotty, czy masz krew 
nych lub znajomych? 

— Nie, nie mam nikogo, Rodzice moi 
pochodzili ze wsi, nawet nie wiem z jakiej 
okolicy. Oprócz Melendy — niemam przy- 


— Ja pr m być także twoj 
Potem zaprowadziła ją i położyła we przyjaciółki, — rzekła Walentyna, alije 


własnem łóżku. 


— Dzisiaj prześpisz noc u mnie — tu | 
a spać będę na szezlone 


ją w czoło. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


DZ alsc ln 4 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


Nr. 183 


ZNAL aa 


ciąga ze zbadania historyi cechów, dadzą się nader *nędznie. 
się streścić w kilku słowach. Mimo nadu- trudność nieprzezwyciężona skłonienia ro- 
żyć, wad organizacyi, niebezpieczeństw wy- botników do łączenia się i lekkomyślność 
pływających z ówczesnego korporacyjnego rasy francuskiej, z której wynika, iż zapi-| 
ustroju rzemiosł, instytucye te daleko le- sujących się do stowarzyszeń jest nadmiar, 
piej odpowiadały potrzebom i właściwo- ale wytrwałych i niezniechęcających się do 
Ściom politycznych i ekonomicznych sto- przyjętych zobowiązań — garstka, Na pro- 
sunków przeszłości, niż obecne położenie wincyi syndykaty również nie kwitną. 
klas pracujących współczesnemu ustrojowi W Lyonie przecież znajdują się dwa ry- 
ekonomicznemu. Naturalnie, wszelka myśl walizujące ze sobą syndykaty tkaczów. Je- 
powrotu do form przeżytych byłaby niedo- den liczy 7 do 8,000 członków, drugi 
rzecznością, nie da się wszakże zaprzeczyć, 2,000 — na 20,000 robotników tkackich. 
iż wtedy prawie nie istniał groźny anta-! P., H. Valleroux nie żywi wielkiej wiary 
gonizm między kapitałem i pracą, ta ostat- w przyszłość  syndykatów robotniczych, 
nia a więc i dobrobyt pracownika o wiele Prawo z 1884 roku nadające im wielkie a- 
więcej były zabezpieczone, a oparte na trybucye i prawa, również nie budzi w nim 
silnych podstawach religijnych poczucie ufności. W syndykatach, w ich obecnej 
obowiązku i pewnych zasad etycznych, organizacyi, widzi on tylko źródło wzmo- 
czyniły zatargi i walki przechodniemi, nie- enienia antagonizmu między pracodawcą i 
zdolnemi do naruszenia ogóluego pokoju, | robotnikiem, którego wspomnione prawo u- 
na jakim obecnie w warsztatach pracy |sunąć nie może, ani zbliżyć do siebie to- 


Przyczyną ma tu być 
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skich i holenderskich było bardzo cicho. Mocniej- [są dobre, późnego — zadawalające. Obfitość desze 
sze usposobienie wystąpiło także na targach au-|czów nie mało lopomagała pomyślnemu wzrostowi 
stryaoko-węgierskich, chociaż wywóz zboża z tego | traw, które prawie we wszystkich powiatach są 
kraju nie przybiera wcal+ wymiarów odpowiednich | dobre — gosta i duże. W pasie południowo - za- 
bogactwa urodzajów. Podobnie wywóz z Rosyi jest | chodnim i środkowym gabernii przystąpiono już 
mały, szczególaiej sprzedaże na paisja dostawę ; do sprzętu siana. 
zdarzają się bardzo rzadko. Na targa. niemie- | W gub. nowogrodzkiej zadawalniający urodzaj 
ckich ruch był niewielki, a usposobienie stosowa- | żyta można już obecnie uważać za zapewniony, 
ło się do wskazówek z giełdy berlińskiej. Oprócz | chociaż ciągle deszcze z zimnemi wiatrami wywar- 
wpływów atmosferycznych, oddziaływały na posta- |ły w niektórych miejscach niekorzystny wpływ na 
wę giełdy berlińskiej względy polityczno-cłowe | kwitnienie i zawiązywanie się ziarna w życie. 
Znaczne zakupy terminowe firm pozostających w | Tak, w pow. tychwińskim i wałdajskim skutkiem 
bliskich stosunkach z miarodajnemi sfarami, wzba- | silnych wiatrów i deszczów opadł kwiat żyta, przez 
dziły przekonanie, że kwóstya nowego podwyż: |co wiele kłosów jest pustych, a w pow. kresteckim 
szenia cła będzie wkrótce wysunięta na pierwszy |z tego samego powodu na miejscach niskich żyto 
plan. Zniżkowcy znaleźli się obeciie w trudnem | częścią wyległo. Wzrost jarzyn zadawaluisjący; je- 
położeniu, zwłaszcza, że posiadacze zboża nie na- | dynia w pow. staroruskiem sz one niskie, We- 
Ją wcale ze sprzedażą, a z prowincji nadchodzą | dług wiadomości z pow ustiażeńskiego skutkiem 
iezne zlecenia kupna. Osiągnięte zwyżki przepa: | uienstannych deszczów jarzyny na miejscach ni- 
dły jednak z końcem tygodnia, tak, że ostatecz- | skich wymokły. Sianożęcie wszędzie się zaczęło i 
nie notowania nie okazywały już znaczniejszych | jest nadzieja, że pogoda, która zaczęła się od lip- 
różnie, w porównania z początkiem tygodnia. jca dozwoli w swoim czasie sprzątnąć siano. 
Cukier. Petersburg, Ib sierpnia. Na targu! W gub, pskowskiej jarzyny przedstawiają się za- 
utrzymało się nadal usposobienie mocne, nie doko- , dawalniająco, chociaż dalszemu ich wzrostowi nie 
nano jednak znaczniejszych obrotów. W sprzeda- sprzyjała niska temperatura i ostre wiatry, prze- 
ży cząstkowej płacono za mączkę krystaliczną szkadzające bardzo także kwitnienia żyta, które 
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zbywa zupełnie. | 
en optymistyczny pogląd autora przy: | 
jąćby można z zastrzeżeniem odnośnie do; 
pierwszej epoki rozwoju cechów, Później-| 
sze nadużycia, nepotyzm, ogólna demora- 
lizacya, zagrzęźnięcie w rutynie, krępowa- 
nie ekonomicznego rozwoju, ciągłe zamiesz- 
ki i walki cechowe, uciemiężenie pracy 
wolnej, chociaż istniejący porządek socyal- 
ny i polityczny nie był przez to zagrożo- 
ny, przedstawiają widok daleki od dodat- 
niego wrażenia, a etyczny wpływ wiary, to 
nie wynik i zasługa organizacyi cechowej, 
lecz właściwość silnie wkorzenionych i go- 
rąco wówczas wyznawanych przekonań ca- 
łego społeczeństwa. A. ile przekonania te 
i fanatyzm religijny tyranią i uciemięże- 
niem myśli ludzkiej zapisały ponurych grze- 
chów pa kartach rozwoju cywilizacyi! 

Po tem sprostowaniu nieco stronnie opty- 
mistycznych, sumiennego zresztą badacza, 
wywodów, spojrzyjmy jeszcze pobieżnie na 
powstanie i stan obecny syndykatów we 
Francyi. Izby syndykalne powstały w 
pierwszych latach bieżącego stulecia. Przed- 
siębiercy cieselscy i mularscy zorganizowali 
się w r. 1810 w stowarzyszenie na mocy 
pozwolenia władzy, w celu wspólnego zaję- 
cia się sprawami swego fachu i wspólnej 
na tem polu działalności. W r.1848 gru- 
pa ta objęła 11 różnych profesyj, W roku 
1859 otworzyła się pod nazwą Union na- 
tionale du commerce et de l'industrie, gru- 
pa, która dzięki energii i inteligencyi swych | 
założycieli wywołała wkrótce powstanie; 
syndykatów prawie we wszystkich profe- | 
syach i połączenie ich w jedną ogólną or- 
ganizacyę. Obecnie Paryż już posiada do 
110 izb syndykalnych pracodawców. Na 
prowincyi liczą ich od 120 do 150, o ile 
można sądzić z danych nader niedokład- 
nej statystyki. Niepodobna również ozna- 
czyć ściśle cyfry stowarzyszonych. To 
wszakże nie ulega wątpliwości, że jest ona 
względnie bardzo szczupłą. Tak np. an- 
kieta z 1884 r. wykazuje cyfrę należących 
do syndykatów na 12,000 do 15,000. 
W stosunku do ogólnej liczby pracodaw- 
ców w danej profesyi jest ona nader ma- 
łą. Tak np. na 2,000 fabrykantów mebli 
należy do syndykatu 175. W tym mniej 
więcej stesunku i w innych rzemiosłach. 
Należy zauważyć, że i wielkie domy są 
członkami syndykatów, co nadaje tym sto- 
warzyszeniom mimo szczupłej liczby zwo- 
lenników, niemałą powagę. Głównem za- 
daniem tych izb syndykalnych jest roztrzy- 
ganie sporów między kuptami i rzemieśl- 
nikami, czy to przez wybór ze swego łona 
przyjętych przez strony arbitrów, czy też 
przez przyjmowanie roli rzeczoznawców w 
trybunałach handlowych. Usługi, oddawa- 
ne w tym kierunku kupcom, są nieocenio- 
ne. P. Hubert Valleroux przytacza cyfrę 
1,344 sporów załatwionych w ciągu 1873 
roku, których koszty wynosiły przeciętnie 
po 4 fr. 74 c. Dalekie to od powolności 
i kosztów sprawiedliwości państwowej. Izby 
nie ograniczają tą funkcyą swej działalno- 
ści. Dają one członkom duże materyalne 
korzyści i utrzymują biuro wywiadowcze, 
informujące co do wypłacalności nabyw- 
ców, laboratorya do ekspertyz, bibliote- 
ki, i t. p. 

1zb AA robotnicze dużo obudzi- 
ły hałasu i zainteresowania. Uważano je 
za reprezentacyę interesów klas roboczych 
wobec parlamentu i rządu, przypisywano 
siłę wpływu na sfery decydujące. Prakty- 
ka nie potwierdza tego poglądu. Dane, 
jakie przedstawiły same izby w 1884 r. 
wielkiej komisyi parlamentarnej, mocno to 
znaczenie zmniejszają. Istnieje około 100 
syndykatów robotniczych w Paryżu i tyleż 
na prowincyi. Wszystkie profesye są re- 
prezentowane, lecz w nader szczupłym sto- 
sunku do cyfry ogółu pracujących. Tak 
np. syndykat cieśli gromadzi 200 robotni- 
ków na 4,000 do 5,000 tej profesyi, tapice- 
rów obejmował wszystkich robotników tej 
profesyj, pozostała w nim obecnie tylko 
część piąta: 500 na 2,500, — kamieniarzy 
miał 150 członków na 5,000 robotników, 

ostało 60 tylko, grawerów 1,500—na 

000, pozostało 250 i t. d. 

idzimy więc, że stan tych syndykatów, 
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mimo wrzawy jakiej narobiły, przedstawia |jowej na targi prowincyonalne, Na targach 


warzyszów wspólnej pracy. Przytem prawo 
daje pole do nadużyć. Syndykaty, połą. 
czywszy się w związek i wzrosłszy w potę- 


rs. 4.40—450. Obroty rafinady ożywiły się obe- 
enie nieco, lecz mimo to nie przybrały większych 
wymiarów, 

Chmiel. Norymberga, 13 sierpnia, Na tar- 


gę, będą mogły wywrzeć wpływ uciemięża- 
Jacy na pozostających zewnątrz stowarzy- 
szeń i krępować wolność pracy, — Tym- 
czasem jednak prawo wydaje w innej sfe- 
rze pomyślue rezultaty, nie przewidywane 
przez jego twórców, którzy mieli na myśli 
tylko robotników miejskich, Zawiązują się 
syndykaty i w zawodach wyzwolonych, prócz 
fabrykantów i przemysłowców wiążą się w 
te stowarzyszenia lekarze, zakładają syndy- 
katy rolnicy w cela zbytu produktów ży- 
wności i właściele ziemscy, Krok to zatem 
naprzód na drodze tworzenia stowarzyszeń, 
tyle płodnej w błocie skutki dziedzinie e- 
konomicznej. 


Giełda Petersburg, 16 sierpnia. Pod wpły- 
wom wyższych notowań berlińskich, poprawiło się 
nieco usposobienie na tutejszym targu wckslowym, 
lecz jodwyżka kursów na zagranicę ograniczyła się 
do '/ procenta Notowano weksle na Loudyn po 
211/,,, na Berlin po 179, na Amsterdam po 106%, 
na Paryż po 2221/,:  Półimperyułami obra cano dziś 
także bardzo umiarkowanie, przyczem ich cena 
(807) nie ulogła żadnej zmianie, tak samo jak ce- 
na kuponów celnych (1813). Na targa papierów 
publicznych była widoczną usilna działalność zwyż 
Kowo wykonywane przez nich znaczne sprzeda- 
że spekulacyjne, pogorszyły znowu usposobienie, 
zwłaszcza, żo nie było poważnych nabywców. Obro- 
ty były dziś w ogóle bardzo mało ożywione Z ak- 


ga brak ciągle jeszcze wszelkiego ożywienia, 
ny chmielu z roku 1886 nie zmieniły się w tygo- 
dniu ubiegłym. Chmiel z roku 1887 staniał nieco; 
przy końcu tygodnia można było dostać styryjskie- 
go chmielu wczesnego po 185—140 m. za 50 kgr. 


Z plantacyj chmielu nadchodzą ciągle skargi na 
suszę; rychły deszcz obfity byłby bardzo pożądany 


dla wszystkich plantacyj chmielu w Niemczech i 
w Czechach, 

Bawełna, Hayre, lGsierpnia. Sprzedano 
1,154 bel. Bardzo ordynaryjna Louisiana 65.50, gor- 
sza 62,50, Georgia dobra srdynaryjna 65.50, ordy- 
uaryjua 65,00, na sier, 62.26, na wrz.-paź.-list, 
61,30, na gr.-st.-lt. 60.25, na mr. 60.75. Oomra 
dobra ordyuaryjna 49.00, Broach dobra ordyna- 
ryjnn 54.00. 


Przemysł, Handel i Komunikacye. 


Warszawa. Nowa fabryka. W tych 
dniach otwarto w Warszawie pierwszą fa- 
brykę wachlarzy, które dotychczas sprowa- 
dzono z zagranicy, przeważnie z Niemiec. 

Próby. Na kolei nadwiślańskiej, odhy- 
wają się od dni kilku praktyczne próby 
z ulepszonym iskrochronem. 

Specyalne przepisy. „Swiet“ donosi, iż 
wobec tego, że ogólne prawa handlowe nie 
są wystarczające dla rozwoju komisyoner- 
stwa, które ułatwia stosunki pomiędzy kon- 
sumentem a fabrykantem, uznano za poży- 
teczne ustanowić specyalne przepisy w tym 
przedmiocie. 


cij bankowych tylko rosyjskie cieszyły się wzglę- 
dnie dobrym popytem, polas siy inne były w 
podaży, po kursach wczorajszych. Akcye kolejowe 
rybińskie spadły w dalszym ciągu na 82y cary- 
cyńskie na 1541, karsk» kijowskie na 3651/,—366, 
moskiewsko-riazańskich można było dostać po 484, 
południowo-zachodnie miały popyt po 104//,, pod- 
czas gdy akcye głównego towarzystwa nabywano 
po 2711; 3j Akcye towarzystw ubezpieczeń ofin- 
rowane po kursach o 1—2 ra. niższych od wczo- 
rajszych, zupełnie nie miały popytu. Z papierów 
wkładowych dobrym popytem cieszyły się pożycz 
ki konsolidowane, nabywane po 1673 za emisyę 
czwartą i po 161'/ą za szóstą. Za oztero-procento- 
wą pożyczkę wewnętrzną płacono 84, za cztery i 
pół procentowe kouwertowane listy zastawne towa 
rzystwa wzajemnego kredytu ziemskiego 168—!/,, 
inne papiery do tego działu należące utrzymały się 
przy kursach wczorajszych. 

Z giełdy berlińskiej donoszą pod dniem 17 sier- 

nia, Giełda dzisiejsza, która przy cichym prze- 
biega interesów, zachowała usposobienie w ogóle 
mocne, zainteresowała się chwilowo dosyć żywo de- 
eszą O artykule „Journalia de St. Petersbourg,“ 

oczątkowo okazywała spekulacya skłonność do wy- 
prowadzania niepomyślnych wniosków ze słów 
dziennika petersburskiego, lecz wkrótce przyszła 
do przekonania, że główny nacisk powinien być 
położony na ten ustęp, w którym powiedziano, że 
Rosya sama nie myśli narzućać się z obroną naru- 
szonego traktatu berlińskiego. Z tego wynika, że 
nie należy obawiać się wkroczenia Rosyi do But- 
garyi. Rozumie się, że to spostrzeżenie oddziałało 
uspaknjąco na giełdę. Także krytykę, z jaką 
„Nordd. Allg. Ztg.* zwróciła się wczoraj przećiw- 
ko eaen koburskiemu, komentowano w sposób 
pomyślny, upatrając w niej przychylność Niemiec 
względem Rosyi. 

Targi zbożowe. Sprawozdanie tygodniowe (do 
dnia 17 sierpnin) Pogoda okazuje się bardzo nie- 
stałą i odpowiednio oddzisływa na usposobienie 
targów zbożowych. Zmiany powietrza p, tak na- 
głe i niespodziewane, że nawet ua kilka godzin 
przewidzieć jch nie można; stosownie do tego, czy 
niebo chmurzy się, czy wypogadza, targi zbożowe 
okazują mocne lub p usposobienie. Ciągłe 
deszcze musiałyby utradnić bardzo resztę zbiorów. 
Chociaż dotychczas deszcz nio wyrządził jeszcze 
zuaczniejszej szkody, to jednak w dalszym ciągu 
może oddziałać szkodliwie na gatunek powaiey, BA 
dącej jeszcze na pniu. O tem pamiętają zniżkow- 
cy. Lecz z drugiej strony deszcze dotychczasowe 
przyniosły wielki pożytek roślinom okopowym, a 
przedewszystkiem kartoflom. Zbiór żyta może być 
uważany za skończony. Sprawozdania o zbiorach 
w tygodniu ubiegłym nie przedstawiały nic uwagi 
godnego. W pang eeke, Gmie handiu zbożowym 
powa mocniejsze usposobienie. Rozbicie zwyż- 

owców w San Francisco nie miało dalszych na- 
stępstw. Stan powietrza, niepomyślna oceny zbio- 
rów, a przedewszystkiem obfity wywóz, zatarły po- 
niekąd wpływ tego wypadku. tygodniu ubie- 
głym wywieziono do Europy 450,000 kwr., zatem 
więcej niż w tygodma ubiegłym © 100,000 kwr. 
Jawne zapasy w Stanach Zjednoczonych zmniejszy- 
ły się znacznie w tygodnia ubiegłym, z 33,691,000 
buszli zeszły na 82,770,000 buszli i okazało się, że 
dowozy z wnętrza kraju były mniejsze niż w tygo- 
dniach poprzednich. Na targi angielskie napływa 
już obficiej pszenica krajowa, która jednak zawsze 
Jeszcze os.qga ceny bardzo dobre Także dowozy 
obce napływały dosyć obficiefi onej również 
korzystne pomieszczenie. Dowozy z Iadyj wscho- 
dnich zmniejszyły w: znacznie, RE w ty- 
godniu ubiegłym, wybrzeży angielskich dosyć 
znaczne ilości ziarna obcego odpływają do Francji, 
lecz i tutaj nie powiększyły one znacznie nacisku 
ua ceny, podobnie jak dowozy nowej pretor 

lgij- 


Deputacya. „,Petersburskija Wiedomosti” 
donoszą, że wkrótce przybędzie do Peters- 
burga deputacya od kupców niżegorodzkich 
i moskiewskich, mająca prosić o różne 


ulgi, któreby przyczyniły się do rozwoju | 


handlu towarami rosyjskiemi na granicy 
wschodniej, 

Sekret spajania żelaza za pomocą łuku 
Wolty, wynaleziony przez Benardisa, nabył 


Rotszyld paryski za 2 mil. fr., jak donosi, 


„Nowoje Wremia”. 

Fabrykanci, których wyroby ulegają sfał- 
szowaniu, wystąpili do władzy z prośbą o 
wydanie prawa pociągającego do odpowie- 
dzialności nie tylko jsamych fałszerzy, ale 
także osoby trudniące się zbytem fałszo- 
wanych towarów. 

Wynalazki. W departamencie handlu i 
rękodzieł w ciągu ubiegłego miesiąca zło- 
żono 48 podań o patenty i przywileje na 
nowe wynalazki lub ulepszenia. Z liczby 
tej przypada 14 prośb od tutejszych tech- 
ników lub fabryk, a reszta pochodzi od 
|firm zagranicznych. 
| W kopalniach węgla w basenie donieckim 
daje się uczuwać wielki brak robotników. 
Nowo otworzone pod Ekaterynosławiem fa. 
„bryki obstalowały w kopalniach już 10 mi- 
lionów pudów koksu. 


Buraki cukrowe w kraju Nadbaltyckim. Jesz- 
cze w 1884 r. profesor Głłazenap poruszył 
kwestyę możliwości uprazy buraków w 
kraju Nadbaltyckim, a przynajmniej w 
Kurlandyi i w południowych Inflantach. 
Za radą, prof, G. wielu rolników rozpo- 
częło próby, które wypadły pomyślnie. 
Obecnie prof, G. ogłosił wyniki tych prób. 
Okazuje się, iż w 1885 r. w Kurlandyi 
średnio dziesięcina dała 1000 pudów, z za- 
| wartością cukru 14,70/, i z dobrocią 12,760, 
Prof. G. przypuszcza więc, że produkcya 
puda cukru kosztowałaby bez akcyzy w 
|Kurlandyi 2 rs. 11 kop. t. j. o 74 kop. 
taniej, aniżeli w gub. kijowskiej. Jeśli po- 
liczyć przewóz z Kijowa do Rygi, to ko- 
rzyść wyniesie 1 rs. na pudzie, to te 
prof. G. sądzi, iż mimo kryzysu możnab 
się zająć produkcyą cukru w zaborach 
nadbaltyckich, choćby tylko dla zaspoko- 
jenia miejscowych potrzeb. 

Widoki na urodzaje w Rosyi europejskiej. W gub. 
wołogodzkiej w drugiej połowie czerwca stan po- 
wietrza prawie wszędzie był zmienny, z częstymi 
deszczami. Wedłag wiadomości, otrzymanych z 
powiatów, oziminy znajdują się w stanie zadawal- 
niającym, lecz częste i uporczywe deszcze prze- 
szkadzają pomyślnemu kwituieniu żyta, skutkiem 
czego wśród gospodarzy budzą się obawy, że żyto 
nie okwitnie jak należy; z tego samego powodu 
żyto pochylone ku ziemi słabo sig podnosi i źle 
zawiązuje się w ziarno, W pasie poładniowo - za- 
chodniem i części środkowym gubernii żyto już 
okwitło i dostaje ziarna; w powiatach zaś półno« 
cno - wschodnich kwitnie w najlepsze. Jarzyn 


s y 
wczesnego siewu prawie we wszystkich paita 


ow 


| 


obecnie dostaje ziarna i dojrzewa. Ozimiuy wszę- 
dzie są więcej niż zadawalające, z wyjątkiem 
miejsc wysokich z grantem gliniastym. 

W gub, mohilewskiej oziminy okwitły i dają 
nadzieję średniego urodzaju, z wyjątkiem  niektó- 
rych miejscowości pow, czerykowskiego, rohaczew- 
skiego i hemelskiego, gdzie od częstych deszczów 
w czerwca pojawił się w słomie żyta robaczek, 
który zrządził olbrzymie szkody, to też w tych 
miejscowościach spodziewają się słabego urodvaju. 
Jarzyny po większej części znadawalniają. Trawy 
obiecują zbiór siana więcej niż średni. 

W gub. włodzimierskiej stau ozimin i jarzyn, oraz 
traw prawie wszędzie RAW: yto dostaje 
ziarna; jarzyny zaczynają się kłosió. Powietrze zi- 
mae i wilgotne. Zaczął się zbiór siana. 

W gub. karskiej urodzaj ozimin spodziewany 
jest dobry, jeśli tylko sprzętowi będzie sprzyjała 
pogoda. Jarzyny, prócz prosa i gryki, także są 
dobre, proso zaś, przybite przez deszcze, prawie 
nie rośnie; wzrost gryki niezadawalniający. Tra- 
wy są dobre, lecz częste deszcze przeszkadzają 
sprzęt owi. 

W gub. ekaterynosławskiej wszędzie się zaczął 
sprzęt żyta i jęczmienia, O1 deszczów w czerwcu 
oziminy znacznie się poprawiły i z wyjątkiem pow. 
ekaterynosławskiego i maryjanpolskiego, spodzie- 
wają się zadawaluiającego urodzaju. Jerzyny we 
wszystkich powiatach po deszczach również zna- 
cznie się poprawiły i wróżą dobry urodzaj. Siano: 
żęcie ma caliznach prawie ukończono. Ponieważ 
jednak podczas rośnięcia traw nie było deszozu, to 
zbiór siana okszał się niezadawalniającym; na 
miejscach miękkich i niskich wynosi ou 4—8 ko- 
psk z dziesięciny. 


Kronika Łódzka. 


(—) Ze szkoły. Wspomnieliśmy przed 
paru dniami, że p. Dittel z Sosnowiec po- 
darował maszynę parową łódzkiej wyższej 
szkole rzemieślniczej. Dar ten jest dla 
szkoły bardzo ważnym rekwizytem nauko- 
wym, jest to bowiem maszyna parowa ba- 
gnetowa, z kotłem stojącym systemu Fielda, 
należy do niej pompa podwójnie działają- 
ca, Kp asęgóryej i transmisya do wszystkiego. 
Srednica cylindra wynosi 120 mm., skok 
160 mm,; maszyna (szybkoobrotowa) robi 
200 obrotów na minutę. Pompa posiada 
4,2 kw. metr. powierzchui ogrzewalnej, z 
których 3,8 kw. metr. powierzchni przecho- 
dzi na same rury; dołączony jest ogrze- 
[walnik zasilający kocioł wodą. Maszyna 
(umyślnie dla użytku szkoły rzemieślniczej 
przez p. Dittela nabyta, posiada wszystkie 
części składowe, jest przeto dla nauki pra- 
ktycznej bardzo podatną. ) 

(—) Z teatru. „Małżeństwo Apfel” nie 
ma szczęścia do pogody. Prawie za każ- 
dym razem upusty niebieskie błogosławią 
związek małżeński Ernesta Apfela z Zofią 
Qzaputkiewiczówną. Błogosławieństwo ta- 
kie jest może pomyślną wróżbą dla ten- 
dencyi rozwiniętej w komedyi, — ale kasa 
teatralna wychodzi na niem jaknajgorzej. 
Pomimo ulewy, zebrała się w lożach i krze- 
słach dość spora garstka widzów; stąd wnio- 
sek, że wrazie pogody teatr letni byłby się 
zapełnił, Dyrekcya może śmiało zaryzy- 
kować piąte przedstawienie komedyi. 

Na pochwałę artystów powiedzieć należy, 
że pomimo najgorszych warunków atmosfe- 
rycznych, pomimo widoku pustek, grali jak- 
najstaranniej. Czwarte przedstawienie by- 
ło pod wielu względami lepszem od po- 
przednich. 

(—) Licytacya. We wtorek dnia 23 b. 
m, na stacyi towarowej drogi żelaznej fa- 
bryczno-łódzkiej odbędzie się sprzedaż 
1,810 pudów soli mielonej, 

(—) Zaćmienie słońca. Niepogoda unie- 
możliwiła wszelkie badania ściślejsze. To 
co widziano, ogranicza się do kilku drob- 
nych spostrzeżeń, Przed wschodem słońca 
niebo było chmurne, około godziny 4 rano 
nastąpiła ulewa, światła było podostatkiem, 
horyzont rozwidniał się w miarę jak zbli- 
żała się chwila wschodu słońca; później na- 
stąpił wyraźny zmrok, który ustępował 
zwolna, a około godziny 6 rano światło 
dnia było normalne. Spostrzeżenia robio- 
ne przez specyalistę wykazały, że o godzi- 
nie 4 minut 59 widać było jeszcze wyra- 
źnie najdalsze przedmioty na widnokręgu; 
o godzinie 5 minut 27 ściemniło się, a 
wszystkie punkty widziane przedtem na 
widnokręgu — zginęły. Oiekawiśmy o ile 
posłużyła pogoda spostrzeżeniom w innych 
miejscowościach. 

(©) Kapitalni świadkowie. Podczas spra- 
wy rozpatrywanej w jednym z tutejszych 
sądów pokoju, a wytoczonej przeciwko je- 
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dnemu z fabrykantów, zdarzył się zabawny | dwa okręgi, któremi zarządzać będą dwaj | 

przedstawił dwóch |inspektorowie okręgowi, inżynier Wołkow | 
świadków, którzy poparli jego pretensye w|i Lapunow. Do drugiego okręgu należeć | 
zupełności. W sądzie było wiele osób 0- będą szkoły: warszawsko-wiedeńska i byd-| 


epizod.  Oskarżyciel 


becnych, a pomiedzy niemi znajdował się 
także oskarżony. Z toku sprawy tak wy- 
padło, że sędzia zwrócił się do Świadka z 
zapytaniem, czy zna fabrykanta, przeciwko 
któremu świadczy, a gdy świadek odpowie- 
dział twierdząco, sędzia poprosił go o wska- 
zanie właściwej osoby. Swiadek spojrzał 
na zebranych przed kratkami, zakłopotał 
się cokolwiek, następnie zaufał dobremu 
instynktowi swemu — i wskazał osobę trze- 
cią, obcą sprawie. Oczywiście, sprawa wzię- 
ła zupełnie inny obrót, a fałszywy świadek 
odpowiadać będzie kryminalnie, Fakt ten 
rzuca jaskrawe światło na uczciwość oskar- 
życiela i na dowody stawiane ze świadków 
w Łodzi. 

(—) Targi zbożowe z dnia 19 sierpnia. 
Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 
nowej 105 korcy (420 czetwierti) po 7.05 
TS., owsa starego 175 korcy po 2.67'/ rs. 
korzec. 

Na Nowym Rynku popyt na pszenicę 
był dobry, na żyto i jęczmień słaby. Sprze- 
dano: pszenicy 130 korcy po 7.05 do 7.20 


DZIENNIK ŁODZEI. 


TELEGRAMY. 


Lr ważą lsk Gab Petersburg, 18 sierpnia. (Ag. p.). Sąd 
goska,  warszawsko - terespolska, wileńska Å i $ 
doniecka, homelska, kijowska, krówienoza | T8800, Praia A 


ska, lubelska, odeska, rostowska, tyfliska i 79 oficera przez junkra ze szkoły pawłow- 
k fo AE skiej Sałtanowa, skazał tegoż na lat 8 


charkowska. j 

—- Opłata szkolna. Od nowego roku ciężkich robót, postanawiając zarazem przed- 
szkolnego opłata za naukę podwyższoną stąwić do uwzględnienia Najjaśniejszego 
zostaje: w  warszawskiem progimnazyum pana zamianę wyroku na oddanie do kar- 
nego batalionu na lat 4. 


żeńskiem, w klasach: pierwszej, drugiej 
trzeciej z 15 na 30 rs.; w gimnazyach żeń, k h h > 

skich piotrkowskiem i łomżyńskiem z 20 Berlin, 18 sierpnia. (Ag. p.). Tutejsze 
na 30 rs.; w progimnazyum zamoyskiem z dzienniki donoszą, iż rząd francuski otrzy- 
10 na 16 rs; i w łowickiem z 12 na 20 mał z Zanzibaru pewne wiadomości o zgo- 
rs. rocznie od każdej uczennicy. "nie Stanlcy'a, Znakomity podróżny odcięty 


— Katastrofa kolejowa. Z Podwołoczysk 8 s 
telegrafują: Na pra Krzyżopol oikat od swego orszaku, miał zostać napadnięty 


się w d. l5:ym b. m. rano pociąg kury- i zabity przez krajowców. 

erski idący ze Zmerynki z odeskim pocią- Berlin, 18 sierpnia. (Ag. p.). Kanclerz 
giem osobowym. Wskutek tego wypadku miał oświadczyć wobec wpływowych osób, 
eksplodowały obie maszyny i pokaleczyły jj uważa podwyższenie ceł zbożowych, jako 


śmiertelnie 6 osób z personelu kolejowego. A i à 
Zaś na stacyi Kósiatyą p s ać ec dwie wskazane interesem kraju. O ile słychać, 


skrzynie prochu, przyczem 4 ludzi straciło, odnośny projekt już jest w robocie i prze- 
życie a 2 ciężko zostało poranionych.  idłožony' zostanie wkrótce do ratyfikacyi 
—- W okolicach Suwałk spadł grad wiel- rządom związkowym. 


rs, żyta 600 korey po 3.90 do 4.05 rs.,|kości jajka gołębiego i wyrządził w polach Wiedeń, 18 sierpnia. 


jęczmienia 60 korcy po 2.90 do 3.06 rs.|strat na rs. kilkadziesiąt tysięcy. (ER R 


korzec; ziarno było nowego zbioru, prze- 


— (zy zatwierdzenie przedaży dóbr na pu- 


wiadomości z Sofii, generalny konsul nie- 


ważnie liche, zwłaszcza żyto i jęczmień. blicznej licytacyi, może być być wstrzyma- | niecki otrzymał polecenie przerwać dyplo- 
Owsa dowieziono na targ niewiele i to or- |ne z powodu niezłożenia przez nabywcę osza- | matyczne stosunki z rządem bułgarskim. 


dynarnego; sprzedano po 2.20 rs, korzec. 
Ogółem sprzedano zboża przeszło tysiąc 
korcy. 

(—) Konkurencya. Jeden z pokątnych 
stręczycieli, niejaki Hipolit K., pobił na 
ulicy Cegielnianej pomocnika z biura wy- 
wiadowczego dla służby, Drylskiego, w 
chwili gdy tenże, odprowadzając służącą 
do doktora L., zdejmował jej kuferek z 
dorożki. K. został pociągnięty do odpo- 
wiedzialności. 

(—) Napad. Handlarz drobiu i masła z 
Lutomierska, jadąc wczoraj na targ do 
Łodzi, napadnięty został w drodze koło 
lasu miejskiego. Najprzód jeden z rabusiów 
uderzył go kijem w głowę, potem przysko- 
czyło kilku innych do rabunku. Handla- 
rzą przytrzymano i zabrano mu wszystek 
towar. 

(—) Ostatnia zabawa dla dzieci, raz już 
odroczona przed tygodniem, znów nie przy- 
szła do skutku we czwartek, z powodu nie- 


pogody. 
(—) Lilipuci balet. Dziewięcioletnia Lu- 
dwisia i Henryś jedenastoletni, popisywać 


się będą przez kilka wieczorów z tańcami 

odczas przedstawień w letnim teatrze. 
Mali ci baletnicy popisywali się ostatnio 
w warszawskiem Belle-vue i zbierali frene- 
tyczne oklaski. 

(—) Szczęśliwy wypadek. W dniu one- 
gdajszym o godzinie 3-ej po południu przy 
ulicy Żydowskiej, w domu M. Prussaka, 
spadł z okna na drugiem piętrze chłopiec 
półtoraroczny na bruk ulicy, jednakże tak 
szczęśliwie, że oprócz przestrachu i lekkie- 

o omdlenia, nie poniósł żadnego szwanku. 

odnem uwagi jest to, że ojciec dziecka, 
tkacz, siedząc tuż przy oknie, nic nie wie- 
dział o wypadku, pomimo hałasu i gwaru 
ludzi, którzy w takich razach licznie się 
zgromadzają — i dopiero kiedy przytom- 
nego już malca przyniesiono do domu, do- 
wiedział się o tem co zaszło. 

(—). Dziś w letnim teatrze przedstawio- 
ną będzie operetka w 4 aktach Millóckera 
p. t. „Wesoła dwójka.” Podczas uczty we- 
selnej w trzecim akcie, „cudowne dzieci” 
odtańczą krakowiaka i czardasza. 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Warszawa. Z instytutu głuchoniemych 
iociemniałych. Zapisy na nowy rok szkol- 
ny do warszawskiego instytutu głuchonie- 
mych i ociemniałych odbywać się będą 
przez dzień jeden, t. j. w poniedziałek, d. 
22 sierpnia. Nazajutrz, dnia 23 b. m. 
rozpoczną się lekcye, poprzedzona uroczy- 
stem nabożeństwem w kaplicy instytutowej. 
Jednocześnie z dniem otwarcia roku szkol- 
nego obejmie obowiązki swoje p. Zieniec, 
nowomianowany dyrektor tej instytucyi. 

Goście w Warszawie. W- tych dniach 
wedle doniesień gazet miejscowych, nawie- 
dzili w przejeździe Warszawę dwaj chiń- 
czycy, studenci uniwersytetu w Paryżu; we 
dwa dni potem przybyło 12 młodych ame- 
rykanek, które odbywają podróż po Euro- 
pie; grono tych pań w ciągu kilkodniowe- 
go pobytu zwiedziło wszystkie osobliwości 
Warszawy. 

— Szkoły techniczne. Z dniem 13-ym 
sierpnia wszystkie szkoły techniczne kolejo- 
we przeszły pod zarząd bezpośredni mini- 
steryum komunikacyj. Odtąd wszystkie in- 
teresy szkół pomienionych załatwiać będą 
inspektorowie okręgowi, którym dotychcza- 
sowe zarządy szkół winny w jaknajkrót- 
szym czasie przedstawić wszystkie akty, 
mające styczność z będącemi w mowie 
szkołami. Szkoły te podzielone zostały na 


cowania prawnego, wymaganego Najwyżej, W Ruszczuku konsulowie nie byli obecni 
zatwierdzonem zdaniem rady państwa z d.! przy przyjęciu księcia koburskiego. 
1 maja 1884 r.? Postanowieniem z d. 30 zaja] Poczdam, 18 sierpnia. Ag. p.). Dziś od- 


1885 r., sąd okręgowy piotrkowski wstrzy- P Ą 
mał kę ie > WA ri dóbr B., aż było się uroczyste rozdanie sztandarów no- 


do złożenia oszacowania tych dóbr, wyma- | woutworzonym pułkom piechoty. Cesarz z 
ganego przez zdanie rady państwa z dniaj powodu słabości, polecił księciu Wilhel- 
l-go maja 1884 r. Izba sądowa postano-| mowi przedstawiać go na uroczystości. 
wienie to uchyliła z takich pobudek: 1) że Londyn, 18 sierpnia. (Ag. p.). Areszto- 
przepis ust. VII Najwyżej zatwierdzonego ś à A 
zdania rady państwa z dnia 1 maja 1884| wana, jako podejrzana o zamiar wysadze- 
roku wskazuje, iż pobór opłaty stomplowej | nia w powietrze rezydencyi królewskiej 
z majątków hypotecznie uregulowanych, ja- | francuska, uznaną została za niewinną. 
ko wyjątek od ogólnego prawa wyrażonego 
w art. 1,166 i 1573 ust. postępowania, po- i 
stanowiono dopełniać bezwarunkowo przy OSTATNIE WIADOMOSCI HANDLOWE. 
wniesieniu tytułu do wykazu hypotecznego 
i dlatego ocenienie przedstawiającego się} Berlin, 18 sierpnia. Na giełdzie dzisiej. 
pytania, nie ulega ocenieniu wydziału cy- szej spekulacya zachowała się wyczekująco 
wilnego, a usposobienie było chwiejne. Brak czyn- 
2) że ze względu na to, co wyżej powie-| ników pobudzających i bezbarwne doniesie- 
dziano, nie zachodzi obecnie potrzeba oce- nia z giełd zagranicznych odbierały tak 
nienia wysokości opłaty stemplowej z ma- dalece ochetę do interesów, że obroty nie 
jątków nieruchomych, sprzedawanych przez dosięgły nawet umiarkowanych wymiarów. 
licytacyę publiczną. (Gazeta sądowa). |Najczęściej przeważała podaż i skutkiem | 
— Pożar Pilwiszek. W dniu 12-ym b. m. tego kursy musiały się obniżyć nieco. Wiaj 
osada Pilwiszki, położona w powiecie ma-'domości pogorszeniu się zdrowia cesarza Wil- 
ryampolskim, nawiedzoną została klęską helma wywośały pewne przygnębienie iuspo- | 
pożaru, po której zaledwie mała część do- sobiły wstrzemiężliwie spekulacyę. W dru. | 
mostw ocalała, reszta zaś zamienioną zosta- giej połowie giełdy było na giełdzie bardzo | 
ła w kupę gruzów i popiołu. i cicho, przy stosunkowo mocnem usposobie- | 
— Nowy obraz Henryka Siemiradzkiego niu. Pożyczki rosyjskie trzymały się do-| 
„Chopin grający w salonie ks, Antoniego brze, niektóre tylko notowano cokolwiek, 
Radziwiłła w Berlinie,” ma być wkrótce niżej. Kurs rubli osłabł trochę. Giełda! 
wystawiony w Poznaniu, skąd pójdzie do zbożowa była dosyć ożywioną i zachowała 
Berlina i Paryża. postawę bardzo mocną. Notowania pszenie- 
— Polacy w Zurychu. W roku bieżącym, cy podniosły się zaraz przy otwarciu o 1!/, 
jak donosi „Kuryer Poranny”, ukończyli m. a następnie zyskały jeszcze 1 — 1!/ą m. 
politechnikę w Zurychu następujący Stu- | Petersburg, 17 sierpnia. Weksle na Lonyn 211/,ę, IE 
denci: Na wydziale architektonicznym Ku- | pażyczka wschodnia 981%, II pożyczka  wscho- 
łaczkowski, mechanikę Kirstejn, elektrote-; dnia 98'/,, 6% rentefzłota 198Y,, 41/,0/, listy za- 


chnikę Straszewicz i chemię Kwiatkowski 
i Joachim Wiznik; tego ostatniego zaan- 
gażowauo na pierwszego asystenta przy 
prof. Lungens'ie, dziekanie wydziału. 

— Wiedeń. Filemon Zaleski przywiezio- 
nym tu został z Nowego-Yorku w d. 16 


b. mies. 
—- Znaczna ofiara. Dr Arnold Rappa- 


stewne kred. ziemsk. 1581/,, akcye banku rosyj- 
skiego dla handlu zagranicznego 325, bankufdy- 
skontowego | patrzą 786, warszawskiego 
pa petersburskiego banku międzynarodowego 

Berlin, 18 sierpnia. Bilety banku 
178.60; E"/, listy zastawne 66.10, 4%, listy fikwida 
eiris 51.50, 6%, pożyczka wschodnia II em 64.90, 

emisyi 54.70, 497, pożyczka r 1880 r. 80.20, 5% 
listy zastawne rosyjskie 92.30, kupony salna 828.70, 


rosyjskiego 


1866 r. 189.90; akcye banku handlowego 74.50, dy- 


jutrz przesłał król 200 złr, na powiększe- 


izby handlowej, ofiarował 20,000 złr. i plac ś 

A Ą skontowego 64.26, dr. żel. warsz. wied. „50, ak- 
pod budowę szkoły zawodowej „dla ślusarzy, cya Pri ei Era E wę = Klee 
stolarzy i stelmachów wyznania mojżeszo- | rosyjska 94.10, 6%, renta roayjska 107.50, dyskonto 
wego. Szkoła ta powstanie przy ulicy|6 %, prywatne 15), 9. , 
Starowiślnej w Krakowie. Na utrzymanie |. forrin Kodesa KREDE DT Saes 
szkoły i na płace nauczycieli dawać będzie Warszawa, 18 sierpnia. Targ na pinóu Witkowskie- 
„Alliance Israélite” potrzeboą kwotę. go. Pszenita sm.i rd. 585—615, pstra i dobra — 
— Paryż. Sekretarzem wieczystym aka-j650, biała 6675—685, wyborowa 690—7275; s ny 


port, poseł do rady państwa i AGA | pożyczka premiowa z 1864 roku 149.00, takaż z 


demii nauk w Paryżu do nauk fizycznych, prona giim ym Bzy ez je 
Ier, $ —-—; . ——, owies 

po śmierci Vulapiana, obrany został pra- [Sea 875—410, rzepik letni —-—, zimowy — 

wie jednogłośnie p. Pasteur. ——, rzepak raps zim, ———— groch polny ———, 


oukr. 800—900, fasola 900 —1000, ziemniaki ——— 


Z + r r : —— za korżec; k jagl 80—100, j 
Dnia 1l-go b. m' król Milan sarbski z sy- mendier i ssj „JE img jw Cr 5 - 3 = 


nem, w towarzystwie kilku magnatów wę- 4 3 

€ y nagna WG- | pszenna ——210, ——205, Jy =— 

gierskich przybył do Nzczawnicy incognito |l —17% ło m te0, Hana, JP, Pb pr- 

1 brał udział w balu odbytym tegoż dnia tiovana Neli 2 yi ati olej rzep. 400—420, Inia- 

wieczor: na korz r 4 4 „|ny — za pad. Dowieziono pszenicyj 400, żyta 
PER yéé inwalidów. Naza | 1,200, jęczmienia —, owsa 200, grochu polnego 

ie'dochóda 4 balu "i oświ al „eS 

nie dochodu z balu i oświadczył, że nie| Warszawa, 18 sierpnia. Okowita 78%, z akcyzą po 

sądził nigdy, aby Szczawnica była tak pię- | k.9%%. Stosunek garnea do wiadra 100—307!/,. Hart. 

kna i tak odpowiadała wszelakim wyma- skad. za viagro kop. 8115 -—, za garn. 264— 

ganiom większ ch miejsc kuracyjnych. Król|r*. Szynki za wiadro kop. 824——, „R garniso 

Milan wyjech. a Szczawnicy a. no. kopiejek 268—— (z dod. na wysohu. 20): 

Een e 18 sierpnia. ape w 151—167, na 

. sier. na list. gr. 161. to 114 — 122, 

— Pożar lasu Hertogenwalden (w Belgii | sier. bajką list, E 12134. i Eg 

w okolicach Verviers) przybiera nieprzewi.| Londyn, 17 sierpnia. Cukier Java 96 proc. 133, 

dziane rozmiary i przechodzi przez granicę | Ste ; 9ukier burakowy 125%; stale, 


A 4 = Liverpool 17 sier] Sprawozdanie początkowe. 
pruską. Cała okolica pomiędzy Dowhain Przypuszczaluy z bel. Dilson? domis 


i Spaa zuajduje się w płomieniach. Spaa [3,900 bel. spokojnie. 
oraz belgijskie kopalnie torfu Novice silnie A oe 
zagrożone. s b A „bol, z tego na spekulacyg 1 wywóz 500]bel. 
sai, naia n Hej przebywający w Spaa Spokojnie. Middlmg amerykańska na sier. 5'%,,, na 
ynają uciekać, A Wrz, żę ko ua wrz. paź. 58/5, na paź. list. 
5 na lisi . bi . st 6! st. 
It. Dio na RE. 4 EPY e od za 
New-York, 17 sierpnia. Wawelna Iles W N. Or- 


— Pobyt króla serbskiego w Szczawnicy. 


————— — 


Liverpool 17 sierpnia. Sprawozdanie końcowe, Obrót = 


3 


leanie YJ Kawa (Fair Rio) 19'/,, dto. Rio 
Nr. 7 low ordinary na wrz. 17.70, na list. 17.95. 
Havre, 18 sierpnia. Kawa average Nantos 
na wrz. 106.50, na paź. 107.25, na list. 108.00, na 
gr. 108.50, na st. 109.00, na lt. 109.50, na rar. 110.00. 


Poz 


TELEGRAME GIELDOW 42. 


4 dnia18, Z dnia19 
Giełda Warszawska. ć 

Żądano z końcem giełdy. 

Za weksle krótkolerminowe 


I 
na Borlin za 100 mr. . 56 25 56.3) 
a NAP "M Z 5 «Tall BERZ 11.431); 
„Póryk a LOOPIA. i «| 4040 5.40 
„ Wiedeń „100 A. . . . 91.35 91.45 
Za papiery państwowa: 
Listy Likwid. Kr. Pol. . . . 98.— 92.76 
Ron. Poż. Wschodnia 99 25 9y.25 
Listy Zas. Ziam. z 69 r. 10126 | 101.26 
Laety Zast. M. Warnz. bior f 10025 | 100.25 
» n m „ H  .|100.— | 100.— 
non n = HE .] 9375 | 99.75 
no w » n IV .| 9975 89.75 
Listy Zast. M. Łodzi Bór. 1 „| 9650 96.60 
» » » mo .| 9560 | 95.75 
om n » (U .| 95.— | 95.25 
Gielda Berlińska. 
Banknoty rosyjskie zaraz . . .|178.60 | 17880 
sł w ua dost. 178.59 | 17826 
Weksie na Warszawę kr 178.80 178.— 
A Poteraburg kr. 177.60 | 177.60 
» p dt. 176.80 | 176.80 
m Londyn kr. 2042 į 20.42 
ń s dł, «| 20.891, 20.8044 
+ Wiedoń kr. . .|16225 |162.85 
Dyskonto prywatno 155 15/5 
i 
Giełda Londyńska. | 
Weksle na Patersbury . . j 
Dyskonto 3%% j 20"his | 


LISTA PRZYJEZDNYCH 


Hotel Victoria. Fritsche z Kalisza, Tulo- 
dziecki z Warszawy, Rozen z Warszawy, Poznański 
z Warszawy, K. Krystkiewicz z Suchedniewa. 


WYKAZ DEPESZ 
niedoręczonych prżez tutejszą stacyę tele- 
graficzną z powodu niedokladnych adresów 

i innych przyczyn. 
Nella z Warszawy — J. Hilman Krzyżopola — A. 
Lasker z Rygi. (6 telegramm.) — Kluozarow z Char- 
kowa — Meluikow z Tomaszowa — Tobiaseli z Ka- 
tusza — Astandau z Odesy. 


Stefan Kossuth 
dyrektor towarzystwa zakładów żyrardowskich Hiellego i Dittricha. 


z dnia 3 (15) czerwca 1886 roku 


jego znaczenie, zasady, treść i zastosowanie, 
wyłożył i uzupełnił przykładami i wzorami, 


prasę i jest do nabycia w kantorze drukarni Dz, Łódz- 
kiego i we wszystkich księgarniach dzieło pod tytułem : 


Nakładem redakcyi „Dziennika Łódzkiego” opuściło 


PRAWO FABRYCZNE 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW — 
od dnia 1 (13) maja r. b. 


GODZINY i MINUTY 


z Łodzi 
odchodzą: 


przychodzą 
do Koluszek. 
„Skierniewic . 
„ Warszawy 
„ Aleksandrowa 
„ Ciechocinka . 
n Piotrkowa 
„ Częstochowy . 
„ Granioy 
„+ Sosnowca 
n Tomaszowa , 
„ Bzin x 
„ Radomia . . 
„, Kielo . . 


do Łodzi 
przychodzą” 


odchodzą 
z IKolęszek . . 
n Skierniewio . 
s» Warszawy 
3 Aleksandrowa 
» Ciechocinka . 
» Viotrkowa 


„ Granicy. . . 


s, Radomia , . 
o Mik + „. 


UWAGA. Qy try oznączoJe 


besym drukiem 
nyrętają osas od godziny Gej wiaceczom do godni. 


' artdi: 


DZIENNIK ŁÓDZKI. Nr. 183 


OB 0 OTS 7 E NI A a 


HmyniecTBo əro ne naxoxwrca/ zlowiek w średnim wieku zna- Droga Ż el azna 


FABRYCZNO-ŁÓDZKA 


YCTpoeHAyO MNOTEKY, HNOTEYHAA 
RHHTAa XpAHATCA BB Jo X3WHCKOM% 
fnoTe1H0M% orąbieniu u mnoreq- 
11 (23) sierpnia r. b. o godzinie 10-tej rano na stacyi towa- 
rowej Łódź sprzedane będą przez publiczną licytacyę zalega- 
jące transporty soli, a mianowicie : 


W letnim teatrze Selina. 


Towarzystwo K. wskalno - dramat, 
pod dyrekcyą 


JULIANA GRABIŃSKIEGO. 
W sobotę d. 20 sierpnia 1887, 


BALET cudownych DZIECI 


Ludwisi 9-letniej i Henrysia 14-letniego, 


[W szkole realnej 
prywatnej 


TEJBHOMY ancry  IleTpokoRckaro 
Ospymnaro Cyxa orz 16 (28) De- 


ja li 
Bpaaa 1884 r. sa N. 340 » onbneno|ą : A b 
pis uczniów rozpoczyna się z dniem A , 
| B» 300 pyó., ch xaxofi cyuki m 15-go sierpnia, lekcye zaś 25-go Towar 3 | Nazwisko |-4 Rodi 
Operetka komiczna w 4 aktach, |En kah indinin aege b. m, Ulica Zielona naprzeciwko przybył f odbieraja- | 5 ry. to- 
muzyka Karola Milleckera, Tp. Cyx. moxerz Outs upoąaa „nowej Synagogi. — z cego 2 e 
x [uuze ONŻBHRA. Graczyk. Rika i mie- |. 3 š 

P ANIENKI Bch Óymara M X0KYMGATH OTHO- 990—6—5 sr jo # 


eamieca 40 npoxaBaemaro nwbnia 
OTKPHITRI ANA NyÓJMKA BŁ Kanqe-| 
kia a Crbaxa MupoBux% Cyxeñ I-ro| Wykwalifikowany i doświadczony 


Ilerpnkosckaro Okpyra. N AUCZYCIEL 


T. Jlox36 ABrycra 5 qua 1887 roxa 
Cyxeónnit lipucrast kyGosckift. , de 
kawaler, znający języki, matema- 
tykę, oraz przedmioty szkolne, któ- 


1028—1 

ABb BpeMeHHbiA KBUTAHUIK: |ry dotychczas wykładał w zakła- 
6. Jioxaukcnaro Orąńaxenie Iloss-|dach naukowych w Warszawie i 
ekaro Banka na BneceHiNe XCALTH|zajmował się specyalnie wychowa- 
28 Jeraópa 1882 roza no 46 pyó.|niem domowem, poszukuje zaraz 
aaa AOpasa WPpuxsana, Biecenasiejmiejsca stałego nauczyciela lub 
MIOTO Bb Kacey Jloxaunckaro OTĄf-|korepetytora w zamożnym domu 
uenie Iloabckaro Baura u mo 4ó6|izraelskim. Łaskawe oferty upra- 
pyóneii Bńecennne  Horapiycom%|szam adresować: Warszawa, Śliska 
„łaneseBuuem» 24 Iona 1883 uo-|Nr. 28, Sekretarzowi Szkoły re- 
TEDHHH. alnej. 1007—2—2 

`, Jlox8» 9 (21) boxa 1887 r. 


uczęszczające do gimnazynm, mogą 
znaleźć poraieszczenie u p. 


Biskupskiej 
dom Jakubowicza ulica Zawadzka 
Nr. 436. 
1026—3—1 


Zabłąkał się 5-letni 


CHLOPIEC, 


Józef Kurek, blondyn, z oczyma 
niebieskiemi, ubrany w bluzkę caj. 
gową szarą i takież spodnie. Ktoby 
wiedział o takowym, raczy zawia- 
domić rodziców na przedmieściu 
Bugaj, około huty szklannej pod 
lasem, w domu Karola Jantza. 


Maja  |27]Dekonskaja |3185b|Okaziciel |110| Sól mielona |600|/— 
Czerwca | 7|Sławiańsk 1398 109 w 600|— 
Lipca |20|Kujalnik | 567 4 105 h, 610| — 


1025—1—1 


MYDŁA PACHNĄCE od kop. 1!/, za sztukę 
MYDŁO GLIOEYNOWE sztuka kop. 15, 
MYDŁO TATRZAŃSKIE sztuka kop. 26, 
MYDŁO PANAMA sztuka kop. 50, 

oraz PRFUMY i WODĘ KOLOŃSKĄ, 


wyrabia 


WARSZAWSKIE LABORATORYUM CHEMICZNE. 
Dostać można w Łodzi: u Friede; Fliderbaum, Grigo, 


1027—1—1_|834—3—3 Jasną» IIImy10Buu>. Janicki, Kułakowski, Lipiński, Ad Manen A. 
OBPABJIEHIE. A IJ Zawia lamiam Szanowną Pulicz- Rozental, M. Rozental, Silberbaum, Stow, Spożyw. 
Cyaeónii aeie Ovksxa Mn- PSN a ność miasta Łodzi, że posiadam Urzędn. w Łodzi, A. Sznajder. 630—8—7 
OBBIX% Cyxefi I-ro I[erpokoBekaro H DZIE- 
Owpyra M: C. B. strybonanii, xn. GRRYCH TRZY POWOZY KRYTE PARO- 


KONNE DOROŻKARSKIE, 


oznaczone N.N. 6, 7, i 8 które 
wynajmuję tak w miejscu, jako 
też i za miasto w odległe drogi, 
po cenach umiarkowanych. Ży- 
czący wynajmować takowe, raczą 
się zgłaszać z zamówieniami do 
domu W-ej Romualdy Szperl, 
ulica Skwerowa (Praga) N. 1384-d 
drugie piętro. 
Z szacunkiem 
JULJANNA DONATOWICZ. 
999—8—3 


arase kj Bb rop. JIOX3H, B% 
AXO0MB noxb N. 416 o6ŁaB1AeT%, 4TO z 

21 Cenraópa cero 1887 roxa cs 10 Maryi Gloger 

uac. yrpa Br 3ark sachąaniii Csb3- Pi - 

xa MupoBux2 Cyxeñ I-ro Ilerpo- nauczycielki kroju i | 
KOBCKATO ORpyra BŁ rop. Ilerpo-|poleca się Szanownej Publiczności 
Kosk GyqeTŁ NpoXABATKCA egsa |00 wykonywania wszelkich zamó- 
%KHUMOE HMYINECTBO UpMHARIERANMEE wień w zakresie stroju damskiego, 
Oxyapxry T'enae1ŁMANY, paCHo10- po cenach umiarkowanych. 
meHH0e IlerpokoBckofń TyGepniu pr Ulica Wschodnia Nr. 1415 dom Daslera. 
r. Jloxau no yray CB. benequkra 1013—3—3 


u JimnoBofń yaoryb nox5 N. 7894,13 A zupy a za —— 
DOSTAW 


u cocrosmee COrIACHO muen Cyqe6- 
Haro I[pueraBa JIeBanckaro oT% 16 ŻYTA, PSZENICY, OWSA i GROCHU 
podejmoje się 


Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, 
że otworzyłem w łodzi w pasażu Meyera, naprzeciwko poczty 


tw” RESTAURACY Ę, «u 


którą zaopatrzyłem w doborowe trunki wszelkiego rodzaju, 
piwo zawsze Świeże, kuchnia wyborowa, usluga szybka, ceny 
przystępne. SCF" Codziennie kiełbasa z kapustą. 3 

Polecam się łaskawym względom Szanownej Publiczności. 


(28) Ioan 1886 roza n8% nycrono- 
xHaro piana BŁ CAIBbrytomux dT Tiki PŁ EG Sad . 
rp iFOroRO- BEE” ; składu Ludwika W kantorze drukarni 


dc oj Ch Josie gycrowo: domhandlowy pierwszej gildyj z A SA 
omansit nia» Jasina Byece, ©» eniga nadsze 7 A * 

«i yaunqa CB. Goietan sh BOC- DONIMIRSKI & Ce wielki a LUSTER, w ra- Dziennika Łódzkiego 
s4 do nabycia 


toka nycTronopomimniń nuaia4% N. w LUBLINIE. mach i bez rara, różnych wielkości, 


" ń 
Ros. Poż. Ws. I em. 100 
WPNE e 100 r. 
„ow “iy 100r 
Ros. Poż Pr xr. 1884 lem. 
„om »_ n 1886ilom., 
Bilety Ban. Pań. Ros. l om. 


U n » U 


789-h u 0% sanaxa JuuoBaa yauna, 963—12—5 loraz z marmurowemi blatami.58-3 p. «1 7 
p O : = n 
ADA O AMALA Oana a TT INZĘDISJ (lą małoletnich LODOLIKÓW 
Weku le. ZA Ml PUKA pa żon i Dopełniono tranrakcya 
dan n . . * . . Å . 
Berila . - . == it e aa a a e CENA eea m w rosyjskim, polskim. i niemieckim 
s «+ «  (1871,)| kr tor.] 3 d 100 mr. 56.2 si ) 
fona niom, miasta bak 4 terj i Ad 100 pa $ — R | -s kd ank ża] 
n,n » b kr. cər. | 2 d. 100 mr. 4 R kt =, 
Londyn . . . e e dh, tər. | 8 m. 1 b. 2 —.— šis á 
T E AKI > T. ter. | 8 m t Ł. 2 2 S m 
Paryż, . . . . . . | dł tafto di] 100 Kr. m a: AR E rh 
ata: e: femea || aa | lian RRRRRR | 
iedoń . > „+. . (er. u. 00 y 4 ia " A ° . * + 
aa. © . (82%) | kr ter.| 8d.| 100dw. | a | 086 - bw Kantorze drukarni „Dziennika Łódzkiego“ 8 
Sotorsburg . . « : . | dz tor.| 8 d. 100 ra. 5 pan A | 26 do nabycia 
Papiory państw. 58 Pa Now giełdy keye. Dopełnio-| w ciągu giołdy $ 
(28 100 ra.) L ssi NE ASN © (za 100 rv.) ne tranz. | zadano jelic.pł. x 
Listy uikw ir Hot, dażej —— Akoye D. Ż. War.-W 100r. =| —= 
melo pia » wo W.-Byd.500r. -= 


” 100 r. 


„ do zapisywania małoletnich i książki do zapisywania dowo- „83 
dów legitymacyjnych robotników t 
oraz 


książeczki dla żołnierzy 


Teresp. 100r, - -- 
n Fabr.-Łódzkiej - 
Nadwiślnńsk, X . - 
Banku Handlowego 
w Warszawis 250 r. 


40% Poż. wewn. z r. 183 
Listy zast. Ziem. 8. 1 lit 


„ u nan n ry w” s r 1 4 odj grą Dys. 250r. —— a 
«4 gea Ceai er an. I. w Bodzi 250. A 
Ronta kolajowa Rb =] = A w ar.Tow, Ub. ori AŻ HAA KHAXKKA . 


„3ATIKC 
r aż rs, 124 250r: an anang 


NEDA 


War. Tow. F Cukru 500 


i iin voia aie 


h ns mn lit.B Cukr. Dobrzel. 500 r. F ET w 
ow. zn mato » Józefów 269r. | $ —— M — 
itd dg sehr s «de a y: =.= e a ae e e E 
w i e ów260r. |i 3 —,- 1 | 

4 al oeta iat «© EEAS z ZT |] Departamenty Handlu i przemysłu St.-Petersburg Nr. 1360, Wiedeń 4 
n » n Ser.LILiit.A. ; » w» Leonów 250r, | $ = (| Nr. 4932, Budapeszt Nr. 1528, l 
a ES C= e | SB: ie 
| PE.) D 3 oi mać . . «W. F. 1 Or. 2 mia | || 
» n» Br iÌVHtA aee || EER Saw blpep, Boa i S Broszurka bezpłatnie j 
| AWSIZ AA: i loewenstsin 1900r. |i " - | 
u % , Barya vaB 100. È Gwarancya 15-letnia, 

n» » " c fc 
= * małe $ 

Listy zast. m Warsz, Sor. I i śm | SM 

LJ LJ nn pis ag 
" n nh o m I Capa O R 
„w LJ » w» n IV PTY 


„Tow Laz.i Łaźn 100r. $ zaj eS 
„Garb lomler 1 Szwede 
nE. O. Konstancya 600 


Listy zast. "m "Lublina, 


© © ©: CZ G: 0; D CH 6% TA REA EA TR GA O CA GR W EW TA GH COP ER UM OR ED gh b: GA O: GEE O CR A CA (A DLA 


m, Płocka Wartośc kuponu z potr. 6%, | Li.t. likwid, . 81.8 
Lis. zast. R. T. W. Kr, Z. i ist. zas, nowych ,  78.9| Poź.prom. Tlem 460 f 
Listy 6%% Wileńskie dł. SN P v mimWuras, Iill 1808 „ Hem 204.5 poe Aoc 
des w r <króżk = mo» m, bodi . 1412 by ada Piotrkowa 
l 6X — = = 
*dawc Stefan Kossuth — Redaktor Antoni Chomętowski. Jioszoxeno Iensypomw. Bapmasa  ABrycra 1887 r. W drukarni „Dziennika Łódzkiego'*. 


